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JERZY STANISŁAW STODÓŁKIEWICZ (1933—1988)

Dnia 26 lipca 1988 roku zmarł w Warszawie, bezpośrednio po 
operacji serca, docent Jerzy Stanisław S t o d ó ł k i e w i c z ,  
astronom, od śmierci prof. Włodzimierza Z o n n a — przez 
13 la t — prezes Polskiego Towarzystwa Astronomicznego, w 
najtrudniejszych latach 1981—1987 dyrektor Centrum Astro­
nomicznego im. Mikołaja Kopernika Polskiej Akademii Nauk. 
Społeczność astronomiczna straciła Człowieka, którego brak 
będziemy odczuwać bardzo długo i w bardzo wielu dziedzinach.

Urodził się 23 maja 1933 roku w Piotrkowie Trybunalskim. 
Jego rodzicami byli urzędnicy sądowi. Niestety ojciec zmarł 
w 1939 roku, więc wychowywały Go matka i ciotka. W Piotr­
kowie ukończył szkołę podstawową (1945) i średnią (1951), ale 
od 1951 roku, tzn. od chwili, gdy rozpoczął w Warszawie stu­
dia astronomiczne, był już nierozerwalnie związany ze stolicą. 
Egzamin magisterski zdawał 25 czerwca 1955 roku — był 
wówczas (przez kilka miesięcy, od 1 marca do 31 października 
1955 r.) pracownikiem Politechniki Warszawskiej. Od 1 listo­
pada podjął pracę w instytucji, która w tedy nazywała się Ze­
społem Budowy Centralnego Obserwatorium Astronomicznego, 
potem przekształciła się w Zakład Astronomii PAN, a następ­
nie w Centrum Astronomiczne. Jednocześnie był jednym z naj­
aktywniejszych uczestników tzw. seminarium wrocławsko-war- 
szawskiego (zebrania referatowe młodych astronomów odbywa­
jące się przemiennie we Wrocławiu i w Warszawie). Za pracę 
pt. O stabilności magnetograwitacyjnej gazowych ramion spi­
ralnych Galaktyki uzyskał 25 czerwca 1962 roku stopień do­
ktora (na Wydziale Matematyczno-Fizycznym Uniwersytetu 
Warszawskiego), a za pracę pt. Twierdzenie o trzeciej całce — 
stopień doktora habilitowanego dnia 9 grudnia 1976 roku. Od 
1 stycznia 1977 roku zatrudniony był na stanowisku docenta. 
Ostatnio zajmował się dynamiką układów gwiazdowych, w 
szczególności ewolucją gromad kulistych i efektami wywoła­
nymi przez ścieki energii w procesie tworzenia się układów 
podwójnych (np. analizując wpływy różnych procesów fizycz­
nych zachodzących w gromadach kulistych na ich ewolucję 
stwierdził oscylacje jądra gromady). Wydaje się jednak, że 
treścią Jego życia była praca dla środowiska.

Był Osobą niesłychnie aktywną i nawet wtedy, gdy jedno­
cześnie piastował dwie funkcje na samym szczycie polskiej 
drabiny astronomicznej nie przestawał np. wykładać czy być 
redaktorem  naczelnym Postępów Astronomii (kwartalnik Pol-
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skiego Towarzystwa Astronomicznego). Opiekował się kilkoma 
pracami magisterskimi i doktorskimi, bardzo wiele prac (w tym 
habilitacyjnych) recenzował. Dowodem uznania Jego zasług 
było przyjęcie Go w poczet członków Międzynarodowej Unii 
Astronomicznej. Był także członkiem Komitetu Astronomii 
PAN, Rady Naukowej Obserwatorium Astronomicznego UW, 
Rady Naukowej Instytutu Fizyki WSP w Opolu. Najbardziej 
cpnił sobie funkcję prezesa PTA — od 1975 roku aż siedmio­
krotnie, co dwa lata, w demokratycznych wyborach Walne 
Zgromadzenie członków PTA przytłaczającą większością gło­
sów potwierdzało wolę utrzym ania Go na tym stanowisku. 
Poprzednio był przez kilka kadencji członkiem Zarządu Głów­
nego PTA, a w latach 1967—68 jego wiceprezesem. Systema­
tyczny, rzetelny, zawsze był gotów służyć radą i pomocą. Na 
ogół po prostu przerywał np. pisane akurat zdanie i słuchał, 
z czym się przychodzi; czasem prosił „wpadnij za godzinę”. 
Był uparty, ale zawsze przedstawiał swoje racje i choć można 
się było z Nim nie zgodzić — trzeba Go było rozumieć i sza­
nować.

Gdy słyszał, że gdzieś wśród astronomów źle się dzieje od 
razu pytał „czy uważasz, że coś w tej sprawie można zrobić” 
albo „co według ciebie można tam zrobić”. I zawsze sam robił 
najwięcej. Dbał bowiem o wszystkich, nie dbał (niestety) ty l­
ko o siebie. Nawet w ostatnich tygodniach życia, już po zawa­
le, jeździł jeszcze do Torunia, by interweniować w sprawie na­
szego kolegi niesłusznie wyrzuconego z pracy. Zresztą wiele 
osób Jem u właśnie zawdzięcza to, że ich z pracy nie usunięto. 
A bronił tak kolegów-astronomów jak i wszystkich swoich 
podwładnych. Podejmował się każdej pożytecznej pracy, jak­
kolwiek byłaby niewdzięczna i trudna. Na przykład dużo w y­
kładał (co akurat bardzo lubił). I chociaż nie należało to do 
Jego obowiązków prowadził zajęcia dla astronomów, fizyków, 
geografów, nauczycieli. Już bardzo chory, pod koniec letnie­
go semestru, w m aju 1988 roku, egzaminował jeszcze i... jeź­
dził z wykładami do Opola, by nawet tam nie opuścić swoich 
studentów.

Bardzo bolała Go narastająca bierność polskiego społeczeń­
stwa, w tym astronomów, i starał się na różne sposoby ludzi 
aktywizować. Był inicjatorem i współorganizatorem tzw. wy­
kładów PTA. Prowadzone przez specjalistów z różnych ośrod­
ków astronomicznych w całej Polsce są przeznaczone dla mło­
dych pracowników naukowych posiadających ty tuł magistra 
astronomii, dla przedstawicieli innych dyscyplin prowadzących
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zajęcia z astronomii na wyższych uczelniach, pracowników pla­
cówek zajmujących się dydaktyką i popularyzacją astronomii. 
Począwszy od roku akademickiego 1978/79 wykłady te trzy 
razy w roku na trzydniowych sesjach gromadzą młodych lu­
dzi w Warszawie, w CAMK. Jesienią 1988 r. J. Stodółkiewicz 
jeden z takich wykładów miał poprowadzić sam (wykładał 
też w roku akademickim 1980/81).

Koordynował wymianę informacji między ośrodkami astro ­
nomicznymi na tem at czasopism, jakie są dostępne, na tem at 
prowadzonych zajęć i seminariów; rozdzielał książki i czaso­
pisma podarowane Polakom przez amerykańskich astronomów, 
a nadsyłane przez organizację Friends of Poland. Prowadził 
walkę o sensowne programy szkolne. Był inicjatorem powsta­
nia i przewodniczącym działającej w 1981 roku Komisji Po­
rozumiewawczej Towarzystw Nauk Ścisłych i Przyrodniczych. 
Zebranie założycielskie, na którym 21 Towarzystw podpisało 
wspólne porozumienie, odbyło się 16 stycznia 1981 roku. Po­
wołano wówczas 3 zespoły robocze: legislacyjny, ochrony śro­
dowiska i do spraw oświaty. Przewodniczącym tego ostatniego 
został J. Stodółkiewicz. W tym  samym czasie został członkiem 
Komisji Rewizyjnej Towarzystwa Popierania i Krzewienia 
Nauk. Wielokrotnie prowadził kursy dla nauczycieli, recenzo­
wał książki dla Wydawnictw Szkolnych i Pedagogicznych, ży­
wo interesowały Go sprawy dydaktyki. I zawsze bardzo dużo 
robił dla swojego macierzystgeo miejsca pracy — dla Centrum 
Astronomicznego (nim został dyrektorem był zastępcą dyrek­
tora do spraw naukowych od maja 1974 do lutego 1981).

Nie sposób pominąć wydawniczej działalności J. Stodółkie- 
wicza. Jest On autorem klasycznego już dziś uniwersyteckiego 
podręcznika pt. Astrofizyka ogólna z elementami geofizyki 
(wielokrotnie wznawianego przez PWN, ostatnio w serii Biblio­
teka Fizyki; tłumaczonego także na język angielski) oraz zna­
komitej książki popularno-naukowej We wnętrzu Wszechświa­
ta wydanej w tzw. złotej serii Wiedzy Powszechnej.

Był Człowiekiem skromnym, a że miał poczucie humoru — 
zapewne zaśmiałby się, gdyby Go nazwać luminarzem polskiej 
astronomii. Tymczasem był czymś więcej — był naszą podpo­
rą i ostoją, w którą wszyscy wierzyliśmy i na którą zawsze 
mogliśmy liczyć. Pamiętamy wszyscy jak był bezkompromiso­
wy i jak, ryzykując własną karierię naukową, nigdy nie prze­
stał troszczyć się o innych. Dlatego Jego gwałtowna śmierć 
wstrząsnęła środowiskiem.
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Pogrzeb Jerzego S. Stodółkiewicza odbył się dnia 2 sierpnia 
1988 roku na podwarszawskim cmentarzu w Pyrach. Mimo 
środka wakacji na tej smutnej uroczystości, w piękne sierp­
niowe południe, zgromadziły się tłum y ludzi oszołomionych 
poniesioną stratą i przejętych głębokim żalem. Oprócz rodziny 
Zmarłego obecni byli przedstawiciele astronomów z całej Pol­
ski: z Gdańska, Krakowa, Opola, Słupska, Torunia, Wrocławia 
no i oczywiście ze wszystkich instytucji Warszawy. Centrum 
Astronomiczne stawiło się praktycznie w komplecie. Byli też 
studenci, było sporo dawnych pracowników CAMK.

Nad trum ną Jurka przemawiał jako pierwszy prof. Wojciech 
D z i e m b o w s k i  żegnając Go w imieniu CAMK. Bardzo 
ciepło powiedział, że Jurek  był dla nas jak dobry ojciec •— 
nawet gdy nie pochwalał postępowania swoich podwładnych 
zawsze był gotów ich bronić. Wiceprezes PTA — prof. Robert 
G ł ę b o c k i  — podkreślił głównie to, że w Jurku  straciliśmy 
prawdziwego Przyjaciela, który żył polską astronomią i dla 
polskiej astronomii. Natomiast prof. Jerzy J a k i m i e c  w 
imieniu pozawarszawskich ośrodków astronomicznych mówił 
o ogromnym wkładzie Jurka w umacnianie tych ośrodków.

Śmierć Jerzego Stodółkiewicza okryła polską astronomię 
głęboką żałobą. Jego dążenia do integracji środowisk, do akty­
wizowania ludzi, Jego troskę o nauczanie na każdym szczeblu 
można chyba traktować jako coś w rodzaju testamentu; zada­
nie do wykonania i wskazówki na przyszłość. I dopiero teraz 
można sobie w pełni zdać sprawę z tego, że tylko taki Czło­
wiek jak Jurek, który (co się dziś rzadko zdarza) emanował 
zawsze optymizmem i spokojem, mógł jednocześnie nadawać 
ton tak wielu poczynaniom. Dlatego smutno i pusto będzie 
nam teraz bez Jurka!

R e d a k c ja  U r a n ii

A N E T A  S IE M IG IN O W S K A  —  W a rsza w a

CWIERC WIEKU BADAŃ KWAZARÓW

Od przeszło 25 la t trw ają badania i obserwacje kwazarów, ale 
do dziś nie znamy wiarygodnej odpowiedzi na pytanie, co to 
są kwazary. Pomimo wielu lat poświęconych dociekaniu ich 
natury, stanowią one nadal fascynującą zagadkę. Doskonale­
nie metod obserwacyjnych oraz opisywanie zależności pomię­
dzy kwazarami a innymi obiektami we Wszechświecie, były
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podstawowymi tematami prac minionego ćwierćwiecza. Od mo­
mentu odkrycia pierwszego kwazara astronomowie inaczej pa­
trzą na niebo. Okazało się, że klasyczne techniki obserwacyjne 
nie pozwalają dostrzec wszystkich interesujących zjawisk. 
Wcześniejsze obserwacje optyczne nie potrafiły wykazać róż­
nicy pomiędzy kwazarami, a takimi obiektami zmiennymi jak 
gwiazdy pulsujące, czy nieregularne galaktyki. Dopiero za­
stosowanie obserwacji radiowych, a później podczerwonych, 
ultrafioletowych, rentgenowskich i gamma, pozwoliło na od­
krywanie nowych obiektów astronomicznych, w tym rówmeź 
kwazarów.

Wśród osiągnięć 25-letnich badań kwazarów trzy sprawy 
wydają się najważniejsze, będąc sukcesem obecnej techniki 
i myśli naszej cywilizacji. Po pierwsze — możliwości obser­
wacji widm kwazarów w bardzo szerokich zakresach często­
tliwości, od twardych promieni- X do promieniowania radio­
wego. Po drugie — rozwój nowych technik obserwacyjnych 
pozwalających ustalić rozmieszczenie kwazarów we Wszech- 
świecie. Po trzecie — wykazanie, że promieniowanie kwaza­
rów może być dobrą „sondą” kosmologiczną.

Pierwszym odkrytym kwazarem był 3C 273, w którym 
Maarten S c h m i d t  zidentyfikował szerokie linie emisyjne 
ze znacznie przesuniętymi ku czerwieni liniami wodoru (o 
z =  0,158) i obliczył jego odległość (ok. 700 milionów lat świetl­
nych). Ten pierwszy kwazar należy do najjaśniejszych i w częś­
ci optycznej jego moc promieniowania wynosi ponad 103a W, 
natomiast w całym zakresie widma ok. 101U W. Jest on naj­
bliższym tak jasnym kwazarem, a w związku z tym łatwym 
do obserwacji za pomocą niewielkich teleskopów. Jego obraz 
odnaleziono bez trudu na starych kliszach astronomicznych 
i stąd poznano jego „życie” przez ostatnie 100 lat. Poza m ały­
mi fluktuacjam i promieniowania nie wydarzyło się w tym 
czasie nic dramatycznego. 3C 273 jest kwazarem, dla którego 
udało się zaobserwować promieniowanie gamma i znamy je­
go widmo w zakresie 107—1022 Hz. Okazuje się, że równie sil­
nie świeci w rentgenowskiej i gamma oraz w optycznej i pod­
czerwonej części widma. Natomiast w nadfiolecie występuje 
wyraźna nadwyżka promieniowania. Porównanie wszystkich 
części widma wydaje się wskazywać na dwa różne mechanizmy 
produkcji promieniowania. Jeśli nadwyżka w nadfiolecie może 
być interpretowana jako wynik świecenia gorącego, termicz­
nego źródła (podobnie jak w przypadku gwiazd), to pozostałe 
części widma mają charakter nietermiczny. Oznacza to, że
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cząstki poruszające się z bardzo dużymi prędkościami w polu 
magnetycznym, posiadają ogromną dnergię kinetyczną, która 
zostaje zamieniona na promieniowanie.

Istnienie nadwyżki promieniowania termicznego w u ltra ­
fiolecie nad promieniowaniem nietermicznym pozwala na osza­
cowanie rozmiaru źródła. W przypadku 3C 273 jest on rzędu 
jednej setnej roku świetlnego. Tak małe rozmiary w porów­
naniu z ilością energii emitowanej przez obiekt sprawiają, że 
najbardziej prawdopodobny wydaje się model kwazara z su- 
permasywną czarną dziurą w centrum i materią spadającą 
w jej kierunku jako źródłem energii. Przeciętne obszary, w któ­
rych produkowana jest energia kwazarów, są mniejsze od roku 
świetlnego. Rozmiary można oszacować obserwując zmienność 
obiektu. Obszar, w którym zachodzi zmiana jasności, nie może 
być większy od tego, który światło pokonuje w czasie obserwo­
wanej zmiany. Ograniczenie na prędkość światła powoduje, 
że propagowanie się zaburzenia odpowiedzialnego za zmianę 
jasności nie jest natychmiastowe. Czyli, jeśli kwazar zmienia 
swą jasność w ciągu tygodnia, oznacza to, że rozmiar źródła 
nie może być większy niż tydzień świetlny. Zmienność pro­
mieniowania optycznego i radiowego jest obserwowana od 
dłuższego czasu. Jeśli model z czarną dziurą jest dobry, to 
możemy się spodziewać, że ilości generowanej energii powinny 
rosnąć, gdy materia zbliża się do czarnej dziury. W związku 
z tym wyższe energetycznie części widma, odpowiadające pro­
mieniowaniu X, pochodzą z pobliża czarnej dziury. Zmienność 
tego promieniowania może więc pomóc w oszacowaniu rozmia­
rów centralnego obiektu. Niestety, większość promieniowania 
rentgenowskiego ma charakter nietermiczny i jedynie w obiek­
tach z nadwyżką termiczną w miękkiej części widma ren t­
genowskiego istniałaby możliwość tego typu oszacowań. Od­
powiednie materiały obserwacyjne są jednak na razie zbyt 
ubogie.

Podsumowując możemy stwierdzić, że kwazar zawiera pe­
wien rodzaj generatora przyspieszającego cząstki do bardzo 
dużych prędkości i zamieniającego ich energię kinetyczną na 
promieniowanie obserwowane w szerokim zakresie widmowym. 
Co jest tym generatorem, nadal pozostaje tajemnicą. Bardzo 
prawdopodobna jest akrecja m aterii przez supermasywną czar­
ną dziurę, jednak może nim być zupełnie inny proces fizyczny, 
którego jeszcze nie znamy.

Z powodu dużego rozrzutu przesunięć ku czerwieni, które 
są charakterystyczne dla kwazarów, mamy możliwość spojrzę-
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nia w  ich przeszłość. W przeciw ieństw ie do innych obiektów 
kw azary  z wcześniejszego W szechświata znacznie różnią się 
od obserw ow anych obecnie. W niosek ten  ma ścisły związek 
z teorią i jeśli przesunięcie ku czerwieni nie byłoby w ynikiem  
oddalania się kw azarów  od nas, cały dotychczasowy obraz 
W szechświata m usiałby ulec zmianie. Dotychczasowe obserw a­
cje pozw alają spojrzeć w  przeszłość do chwili stanow iącej 
25°/o—35% obecnego w ieku W szechświata, co odpowiada prze­
sunięciom  ku czerwieni rzędu 2—3. Je s t to jeden  z najlepszych 
przedziałów do w ykonyw ania obserwacji. Z powodu przesunię­
cia bardzo silnych linii em isyjnych ,jak np. Lym ann a wodo­
ru , możliwa jest ich obserw acja za pomocą naziem nych tele­
skopów. Norm alnie linia La widoczna jest w  ultrafiolecie, 
a w przypadku większych prędkości przesuw a się do podczer­
wieni. Porów nując „stare” kw azary z „m łodym i” okazuje się, 
że są one różne. Różnica ta  jest w yraźnie widoczna w mocy 
prom ieniow ania, k tó ra  jest około 100 razy  m niejsza w  przy­
padku m łodych obiektów. Mówimy o silnej ewolucji kw aza­
rów. Duża liczba znanych kw azarów  pozwala z ich obserw acji 
testować wiadomości dotyczące historii W szechświata. Spadek 
jasności będący podstaw ową różnicą m iędzy obiektam i w  róż­
nym  w ieku i użycie m odelu z czarną dziurą jako generatora 
energii, w skazuje, że pow inniśm y obserwować dużą liczbę 
bardzo m asyw nych kw azarów  wokół nas. Gdzie one są? Mo­
żliwe, że kw azary  kiedyś były  bardziej rozpowszechnione i jaś­
niejsze, ale przecież wygasłe kw azary  pow inny znajdow ać się 
w  pobliżu.

O bserwacje ewolucji kwazarów pozw alają również stw ier­
dzić zmienność W szechświata i odpowiedzieć na podstaw owe 
pytanie, czy W szechświat jest niezm ienny, czy też podlega ewo­
lucji. Badanie rozmieszczenia kwazarów we W szechświecie do­
starcza ponadto inform acji na tem at jego ciągłości i jednorod­
ności. Rozwój technik obserw acyjnych powoduje, że możliwa 
stanie się odpowiedź na te pytania, a naw et stw ierdzenie, k ie­
dy i jak  pow stały kw azary  oraz w  jak i sposób w płynęły  na 
życie W szechświata. Potrzebne są więc obserw acje kw azarów  
z obszaru odpowiadającego przesunięciu ku czerwieni rzędu 
2—-4. N apotykam y na trudności w  obserw acjach kw azarów  
z przesunięciam i rów nym i około 2. Z powodu albo m niejszych 
niż oczekiwane jasności, albo blokowania przez coś energii nie 
możemy obserwować wielu kw azarów  w tych odległościach. 
Do obserw acji krańców  W szechświata potrzebne jest dalsze 
doskonalenie m etod i technik obserw acyjnych.
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Kwazary są ważnymi obiektami nie tylko z powodu „dziw­
ności” źródła promieniowania. Znajdują się tak daleko od nas, 
że ich światło przebywa odległości bilionów lat świetlnych, 
napotykając po drodze na różne przeszkody. Niesie więc infor­
mację nie tylko o źródle, które je wysłało, ale również o prze­
strzeni, przez którą przeszło. Badając to promieniowanie otrzy­
mujemy wiadomości o świecącej i ciemnej materii. Dużym 
problemem kosmologicznym jest poszukiwanie m aterii braku­
jącej w teoretycznym opisie Wszechświata. Kwazary mogą 
być używane do jego rozwiązywania na dwa sposoby: obser­
wacje linii absorpcyjnych w widmie, które są produkowane 
na drodze do obserwatora oraz poszukiwanie ich obrazów zwie­
lokrotnionych przez soczewki grawitacyjne, zawierające znacz­
ne ilości masy. Dobre rezultaty  dają poszukiwania soczewek 
grawitacyjnych: promienie świetlne kwazara napotykają na 
swojej drodze wielką masę, która na skutek oddziaływania 
grawitacyjnego załamuje je i w rezultacie możemy widzieć 
obraz tego samego kwazara w kilku różnych miejscach. Obec­
nie znamy kilka przypadków tego typu obserwacji. Nie ma 
znaczenia to, czy materia świeci czy nie, ważne jest jedynie jej 
oddziaływanie grawitacyjne. Najbardziej intrygujące są więc 
przypadki, w których soczewka jest niewidoczna. Świadczy to 
o istnieniu dużej ilości ciemnej materii, stanowiącej znaczną 
część masy Wszechświata. Metoda soczewek grawitacyjnych 
jest jedyną, która pozwala ustalić, czy wielkie obszary ciem­
nej m aterii rzeczywiście występują w kosmosie. Potrzebne są 
dalsze poszukiwania par kwazarów na niebie oraz metody ob­
serwacji ciemnej m aterii stanowiącej soczewkę grawitacyjną.

Dla zbadania przestrzeni dzielącej nas od kwazara równie 
ważne są obserwacje linii absorpcyjnych występujących w ich 
widmach. Linie takie powstają w wyniku absorpcji promienio­
wania przez dwa typy m aterii gazowej znajdującej się między 
nami, a kwazarem. Jednym  są małe obłoki, składające się w ca­
łości z m aterii wodorwej nigdy nie związanej z żadną galak­
tyką. Czy reprezentują one strzępy pierwotnej materii, która 
jest śladem po wczesnym Wszechświecie? Jak wiele jest ta ­
kich obłoków? W jaki sposób się pojawiły w dziejach Wszech­
świata? Te małe obłoki są dobrze widoczne dzięki wodorowi, 
który wydajnie absorbuje promieniowanie produkując podsta­
wową serię linii Lymanna. Obłoki te są dużo mniejsze od naj­
mniejszych znanych galaktyk, a jednak produkują wyraźne linie 
absorpcyjne. Rozmieszczenie w przestrzeni obłoków dostarcza 
niezależnej informacji o rozkładzie m aterii we Wszechświecie.
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Drugim typem gazowej m aterii produkującej linie absorp­
cyjne są obłoki m aterii zawierającej poza wodorem inne pier­
wiastki chemiczne. Obłoki te zostały prawdopodobnie wyrzu­
cone przez gwiazdy i są zapewne składnikami galaktyk nie­
widocznych z powodu dużych odległości. Nie ma niestety wia­
rygodnych obserwacji potwierdzających przewidywaną teore­
tycznie ilość galaktyk.

Badanie kwazarów w ciągu ostatnich 25 la t istotnie wpły­
nęło na rozwój zarówno metod obserwacyjnych jak i teorii. 
Wciąż jednak nie znamy odpowiedzi na podstawowe pytania 
dotyczące kwazarów. Dlatego tak wielu astronomów zajmuje 
się dziś poznawaniem ich natury, a doskonalenie metod obser­
wacji sprawia, że nadchodzące lata mogą stać się w tym  zakre­
sie ekscytujące dla współczesnej astronomii.

M A R E K  M U C 1 E K ,  J E R Z Y  R A F A L S K I ,  K R Z Y S Z T O F  J A R O S Z E W S K I  — T o r u ń

KOMETA PO RAZ TRZECI — LILLER 1988a

Była prawdziwą atrakcją wieczorów 1988 r. Okazała się jedną 
z najciekawszych komet ostatnich kilkunastu lat. Zdaniem wie­
lu zaprezentowała się nam ciekawiej niż słynna kometa Hal- 
leya. Redakcja Uranii zawczasu poinformowała swoich czytel­
ników o jej nadejściu specjalną ulotką, dołączoną do marco­
wego numeru (niestety, nie do wszystkich egzemplarzy). Dzię­
ki temu, prawie każdy kto chciał, miał jakąkolwiek lornetkę 
lub choćby tylko ciemne niebo nad głową i dobre oczy, oraz... 
nie wierzył niezbyt zachęcającym prognozom jasności komety, 
mógł podziwiać jej warkocz i śledzić zmiany jasności.

Zachęceni powodzeniem naszych poprzednich akcji koordy­
nujących amatorskie obserwacje komety Halleya (patrz Ura­
nia nr 5/1987) i komety Bradfielda (wyniki w Uranii 8/1988) 
ochoczo przystąpiliśmy do działania po raz trzeci. Wykonaliś­
my mapki z zaznaczonymi jasnościami gwiazd porównania, 
które miały umożliwić ocenę blasku komety, rozesłaliśmy je 
do naszych korespondentów i spokojnie oczekiwaliśmy na re­
zultaty. Rzeczywiście, wkrótce zaczęły nadchodzić wyniki ob­
serwacji, ale... opatrzone niekiedy niezbyt przyjemnymi uwa­
gami o naszej pracy. Oto bowiem na nasze szczęście i nie­
szczęście zarazem, kometa okazała się o prawie magnitudo 
jaśniejsza od przewidywań. W doborze gwiazd porównania kie­
rowaliśmy się wcześniejszymi prognozami, zakładając oczywiś-
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cie pewien margines bezpieczeństwa na ewentualne „kaprysy” 
komety. Omamieni przyzwoitym zachowaniem komety Brad- 
fielda przyjęliśmy jednak zbyt małą szerokość tego marginesu. 
W rezultacie nasze mapki okazały się często nieprzydatne do 
ocen jasności. Dostaliśmy za to straszliwe cięgi od naszych ko­
respondentów. Czujemy się tylko częściowo winni, ale dobrze 
nam tak. Na drugi raz będziemy ostrożniejsi.

Mimo tego potknięcia i tym  razem wyniki okazały się w ar­
te opracowania. Autorami obserwacji prezentowanych poniżej 
są Panowie:
Leszek B e n e d y k t o w i c z  — Kraków  
W ładysław C h m i e l e w s k i  — Szczecin 
Dariusz G ó r a  — Rzepinek
Krzysztof J a r o s z e w s k i  — Toruń 
Grzegorz K i e ł t y k a  — Krosno
Janusz P ł e s z k a  — Kraków
Mieczysław P a r a d o w s k i  — Lublin 
Jerzy R a f a l s k i  — Toruń
Jerzy S p e i 1 — Wałbrzych
Tomasz S c i ę ż o r — Kraków
Janusz Ś l u s a r c z y k  — Niepołomice
Witold W i ś n i e w s k i  — Lublin

Najobficiej zasilili nasz skarbczyk Panowie: Jerzy Speil (39 
obserwacji) i Mieczysław Paradowski (26 obserwacji). Ogółem, 
zebraliśmy wyniki 183 obserwacji, z których pierwsze wyko­
nano 6. IV. 1988, zaś ostatnią 16. VI. 1988. Kometa w tym  cza­
sie oddalała się już od Słońca, ale początkowo zbliżała się do 
Ziemi, wobec czego maksimum jasności wypadło około 20. IV. 
Uzyskaną krzywą blasku przedstawia rys. 1. Tworzy ją 176 
ocen jasności całkowitej komety, poprawionych na efekt nie­
standardowej średnicy obiektywu. Pominięto 7 punktów sil­
nie odskakujących od średniej krzywej. Rozrzut ocen jest du­
ży — jak zwykle w przypadku wizualnych obserwacji komet 
(nawet wtedy gdy robią to bardzo doświadczeni obserwatorzy). 
Jednak widać wyraźnie ogólną tendencję zmian, oraz dużą 
różnicę pomiędzy przewidywaną (linia ciągła na rys. 1) a fak­
tyczną jasnością komety.

Chcąc dowiedzieć się „prawdy” o komecie, to znaczy zbadać 
jak zmienia się jej jasność z odległością od Słońca, należy usu­
nąć z zaobserwowanej krzywej blasku skutki zmiennej odle­
głości komety od Ziemi. Innymi słowy, trzeba sztucznie uzy­
skać krzywą blasku, jaką dostalibyśmy, gdyby dystans mię­
dzy kometą a Ziemią stale wynosił 1 j.a. Teoretyczne podsta­
wy tej procedury opisaliśmy w naszym artykule o komecie 
Bradfielda (Urania 8/1988), tu więc zaprezentujemy tylko wy-
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Rys. 1. Krzywa blasku komety Lillera (1988a), uzyskana przez 12 polskich obser­
watorów w okresie 6 kwietnia — 16 czerwca 1988 r. Linia ciągła przedstawia 

wcześniej przewidywany przebfeg zmian jasności komety.

nik takiej operacji (rys. 2). Jak to zwykle bywa jasność kome­
ty Lillera spadała proporcjonalnie do logarytmu jej odległości 
od Słońca. Metodą najmniejszych kwadratów, dając jednako­
wą wagę wszystkim 176 punktom, znaleźliśmy równanie tej 
prostej:
(1) m l =  5.69 +  11.1 • log (r) +  5 • log (A),

gdzie jak zwykle:
r — odległość komety od Słońca,
A — odległość komety od Ziemi.

Oznacza to, że gdyby kometa Lillera po przejściu przez pery- 
helium znalazła się w odległości 1 j.a. od Słońca i Ziemi jedno­
cześnie, to jej jasność (zwana wówczas absolutną wynosiłaby 
5.69 mag. Jej blask zależy od odległości od Słońca podniesio­
nej do potęgi 4.44 (=  11.1 : 2.5), co jest wartością typową dla 
komet.

Dla porównania, wczesne prognozy jasności komety Lillera 
opierały się na równaniu:

(2) m 1 =  6.5 +  10.0 • log (r) +  5 • log (A).
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Rys. 2. Jasność kom ety L illera (1988a), popraw iona na efekt zmiennej odległości 
kom ety od Ziemi (A), w funkcji odległości kom ety  od Słońca (r). L inią ciągłą 

narysow ano prostą najlepiej pasującą do naniesionych punktów .

Różnica jasności absolutnych — 6.5 mag. przyjęta wcześniej, 
5.69 rzeczywista — spowodowała opisaną wyżej naszą nieprzy­
jemną przygodę.

Wielu obserwatorów sygnalizowało bardzo kapryśny cha­
rakter zmian blasku komety. W nadesłanych raportach, po­
jaśnienia i osłabienia blasku o 0.5 mag. w ciągu doby nie na­
leżą do rzadkości. Jeden z nas także przeżył niemiłą niespo­
dziankę, gdy urzeczony olśniewającym blaskiem komety w 
okularze naszego 20 cm refraktora zapragnął 2 dni później 
pokazać to cudo zńgranicznym'gościom. Gdy goście, już od po­
łudnia czarowani opowieściami o rzadkim pięknie zjawiska 
przyszli wieczorem do teleskopu... kometę ledwie udało się 
znaleźć. Jaki wstyd!

Jednak na naszej zbiorczej krzywej blasku (rys. 1 i 2) 
żadnych wybuchów nie widać. Najwyraźniej poszczególnym 
obserwatorom kometa wybuchała w różnym czasie. To brzmi 
jak kpina, ale nią nie jest. Obserwacje komet są niezwykle 
czułe na bardzo wiele czynników, których obserwator sobie
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nie uświadamia i nie kontroluje. Dlatego zjawiska takie są 
rzeczą normalną w wizualnej astronomii komet.

Być może jednak sama konstrukcja rysunków 1 i 2 
uniemożliwia dostrzeżenie wybuchów? Chcąc zbadać to bli­
żej przerobiliśmy krzywą blasku z rys. 2 jeszcze raz. Po­
liczyliśmy średni blask komety (sprowadzonej do stałej od­
ległości od Ziemi) w poszczególnych dniach, po czym od­
jęliśmy jasność wynikającą z równania (1). W rezultacie uzy­
skaliśmy krzywą absolutnej jasności komety, przedstawioną 
na rys. 3. Pionowe kreski ilustrują podwójny błąd średni kwa­
dratowy średniej arytmetycznej. Z rys. 3 wynika, że jasność 
absolutna komety Lillera cały czas po przejściu przez pery- 
helium była stała w granicach błędów, z wyjątkiem kilku dni, 
dla których na ogół mamy pojedyncze obserwacje (kółka z 
kropkami na rys. 3). Wybuchów nadal nie widać. Nie znaczy 
to jednak, że wybuchów na pewno nie było. Być może ozna­
cza to tylko, że o taką analizę można się pokusić dopiero w te- 
dy, gdy się ma nie 200, lecz 2000 obserwacji.

Rys. 3. Przebieg czasowy różnic pom iędzy średnią dzienną jasnością absolu tną 
kom ety  L illera (1988a), a je j jasnością absolutną wyznaczoną z całego okresu

obserw acji (5.69 mag.).
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Rys. 4. Zmienność w  czasie k ierunku  w arkocza kom ety  L illera (1988a).

Szczególną ozdobą komety Lillera był jej warkocz. Nie­
którzy obserwatorzy potrafili rozróżnić obie jego składowe: py­
łową i gazową. Najczęściej jednak warkocz jawił się jako po­
jedynczy, ale wyraźny. Nie możemy powiedzieć, jaka była i jak 
zmieniała się jego długość. Opinie poszczególnych obserwato­
rów na ten tem at są bardzo rozbieżne. Nie jest to dziwne — 
ten rodzaj obserwacji jest wyjątkowo czuły na jasność tła nie­
ba, rodzaj i jakość instrum entu, stosowane powiększenie i czu­
łość oka obserwatora. Dużo łatwiej jest zmierzyć kąt pozycyj­
ny warkocza (jego kierunek, liczony od północy ku wschodowi). 
Ewolucję w czasie tego param etru ilustruje rys. 4. Naniesiono 
na nim średnie arytmetyczne z wszystkich pomiarów wykona­
nych danego dnia.

W niniejszym artykule powinien znaleźć się jeszcze rys. 5, 
który pokazywałby zmienność średnicy otoczki komety. Nie­
stety, rysunku 5 nie ma, ponieważ podobnie jak w przypadku 
długości warkocza, nadesłane nam wyniki nie układają się w 
żaden logiczny ciąg. Ten problem pozostawiamy więc bada­
czom komety Lillera, którzy analizować będą dane zebrane 
przez International Comet Quarterly, dokąd wysłaliśmy wszy-
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stkie 183 nadesłane nam obserwacje, w  ich oryginalnej posta­
ci. Poprzednio zrobiliśmy to samo z wynikami obserwacji ko­
mety Bradfielda (1987s) i będziemy to robili zawsze w przy­
szłości. _ J  

A zatem, do następnej jaisnej komety!

S T A N I S Ł A W  R .  B R Z O S T K I E W I C Z  —  D ą b r o w a  G ó r n ic z a

O ZAĆMIENIU SŁOŃCA OPISANYM PRZEZ PRUSA  
W POWIEŚCI „FARAON”

Całkowite zaćmienie Słońca robi isilrne wrażenie naiwet na współczes­
nym człowieku. Nie można się przeto dziwić naszym dalekim poprzed­
nikom, dla których było to zjawisko całkiem niezrozumiałe i tym sa­
mym groźne. Jedno z takich zaćmień zdarzyło się podczas bitwy pomię­
dzy Medalmii i Udyjczykam i w roku 585 p.n.e., kiedy to — jak pisze 
H e r o d o t  — wystąpiły duże ciemności i przerażeni wojownicy przer­
wali walkę. Byli wprost przekonani, że to sami bogowie życzą sobie 
zakończenia Wojny, wobec czego zwaśnione strony niezwłocznie zawarły 
pokój. Dzięki temu zaćmienie powyższe stało się głośne nie tylko wśród 
astronomów, ale także wśród historyków, gdyż umożliwiło wyznaczenie 
jednej z da t i'w pradziejach ludzkości. To samo można powiedzieć o woj­
nie peloponeskiej pomiędzy Spartą a Atenami, bo — 'jak Wspomina 
P l u t a r c h  — w  pierwszym roku tej wojny nastąpiło pierścieniiowe 
zaćmienie Słońca. Astronomom udało się ustalić, że idzie tu  o zaćmienie 
z 3 sierpnia 431 roku p.n.e., ponieważ jedynie to zaćmienie pierścieniowe 
mogło być w owym czasie widoczne w Grecji. W ten oto sposób po­
znaliśmy dokładną datę bitwy.

Najstarsza wzmianka o zaćmieniu Słońca pochodzi z Chin. Dzięki 
starożytnemu kronikarzowi zachowała się opowieść o tym, jak to w ro­
ku 2136 p.n.e. nadworni astronomowie H i i H o nie przepowiedzieli 
na czas zaćmienia Słońca, gdyż — jak pisze kronikarz — ... porzucili 
swą cnotę i czuwanie nad niebem upijając się do nieprzytomności w i­
nem, co pociągnęło za sobą zamęt w ruchu ciał niebieskich... Nie uszło 
im to bczywliście bezkarnie, panujący w tym  czasie cesarz C z u n g -
- K a n g kazał obu ściąć głowy. Była to — przynajmniej zdaniem ów­
czesnych mieszkańców „państwa środka” — całkiem zasłużona kara, bo
— jak wtedy wierzono — podczas zaćmienia smok usiłuje pożreć Słoń­
ce i dlatego ono gaśnie. Starano się zatem odpędzić groźnego smoka 
hałasem, biciem w bębny, paleniem ogriisk dających dużo czarnego dy­
mu i innymi środkami. Tym razem nie poczyniono żadnych przygotowali, 
ludzie ujrzeli smoka dopiero wtedy, gdy już połknął znaczną część Słoń­
ca. Winni byli óczywiście Hi i Ho, któnzy nie uprzedzili nikogo o nad­
chodzącej katastrofie. Wprawdzie po krótkim  czasie smok wypuścił 
z paszczy Słońce i oddalił się bd niego, ale traktowano to za czysty 
przypadek. Echa tych naiwnych wierzeń pozostały w astronomii do dziś, 
węzeł księżycowej orbity oznaczony jest przecież znakiem przedstawia­
jącym schematycznie postać smoka gotującego się do skoku. Natomiast 
odstęp czasu pomiędzy dwoma kolejnymi przejściami Księżyca przez 
ten sam węzeł nazywamy miesiącem smoczym.
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A co można powiedzieć o zaćmieniu Słońca tak pięknie przedsta­
wionym przez Bolesława P r u s a  w poWieści Faraoni Jej akcja — jak 
wszystkim wiadomo •— rozgrywa się w starożytnym Egipcie, kulmina­
cyjnym zaś punktem draimatu jest scena, gdy arcykapłan Herhor spryt­
nie wykorzystuje Wiedzę przeciwko faraonowi Ramzesowi X III , który 
współczuł swemu ludowi i pragnął ulżyć jego cieżkiej doli. Z badań 
historycznych wynika bowiem, że kapłani egipscy starannie ukrywali 
prized pospólstwem zdobycze ówczesnej nauki i jedynie oni mogli wie­
dzieć o mającym akurat nastąpić zaćmieniu Słońca. Przy pomocy swych 
agentów tak zatem pokierowali wylpadkami, aby rozgniewany tłum 
przystąpił do zdobywania świątyni boga Ptaha w tym właśnie czasie. 
Toteż gdy na dworze — jak pisze Prus •— mimo południa wzrastał 
mrok i zaczynały piać zaniepokojone tym koguty, na tarasie świątyni 
zjawił się Herhor wraz z towarzyszącą mu śWitą. Arcykapłan bacznie 
przyjrzał się rozgorączkowanemu tłumowi, po czyim teatralnym gestem 
wzniósł obie ręce do góry i  donośnym głosem zawołał:

— Bogowie! pod waszą opiekę oddaję święte przybytki, przeciw 
którym występują zdrajcy i blużniercy...

W chwilę później, gdzieś nad świątynią, rozległ się głos nadludzki:

— Odwracam oblicze moje od ludu przeklętego i niech na ziemię 
spadnie ciemność!...

I  stała się rzecz okropna: w miarę jak głos mówił, słońce traciło 
blask!... A wraz z ostatnim słowem zrobiło się ciemno jak w nocy. Na 
niebie zaiskrzyły się gwiazdy, a zamiast słońca stał czarny krąg, oto­
czony obrączką promieni...

Niezmierny krzyk wydarł się ze stu tysięcy piersi. Szturmujący do 
bramy rzucili belki, chłopi upadli na ziemię...

— Oto nadszedł dzień sądu i śmierci!... — zawołał jękliwy głos 
w końcu ulicy.

— Bogowie!... litości... święty mężu, odwróć klęskę!... — zawołał tłum.

— Biada wojskom, które spełniają rozkazy bezbożnych naczelników/..i 
— zawołał wielki głos ze świątyni!

W odpowiedzi — już cały tłum upadł na twarz, a w dwu pułkach 
stojących przed świątynią powstało zamieszanie. Szeregi połamały się, 
żołnierze poczęli rzucać broń i bez pamięci uciekać w stronę rzeki. Jed­
ni pędząc jak ślepi, wśród ciemności rozbijali się o ściany domów, inni 
padali na bruk, deptani na śmierć przez swoich towarzyszów. W ciągu 
kilku minut zamiast zwartych kolumn wojska leżały na placu poroz­
rzucane włócznie i topory, a przy wejściu do ulic piętrzyły się stosy 
rannych i trupów.

Żadna przegrana bitwa nie skończyła się podobną klęską.

— Bogowie!... bogowie!... ■— jęczał i płakał lud — zmiłujcie się nad 
niewinnymi...

—- Ozirisie!... — zawołał z tarasu Herhor — ulituj się i ukaż oblicze 
swoje nieszczęśliwemu ludowi...

— Po raz ostatni wysłucham modlitwy moich kapłanów, bom jest 
miłosierny!... —  odpowiedział nadludzki glos ze świątyni!

1 w tejże samej chwili ciemność pierzchnęła, a słońce odzyskało 
swój blask.

(...)
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Maimy tu  do 'czynienia z opisem realnego zdarzenia czy też raczej 
z fikcją literacką? Oto pytanie, kitóre niewątpliwie każdy z nas sobie 
zadaje po przeczytaniu powieści Prusa. Łatwo na nie odpowiedzieć, bo 
przecież nlie ulega wątpliwości, że ta  barwnie przedstawiona scena zo­
stała wymyślana przez wielkiego pisarza i  w dodatku — z punktu wi­
dzenia historii astronomii — oparta jest na zupełnie fałszywych prze­
słankach. Wprawdzie przed 30 wiekami (akcja powieści rozgrywa się 
w XI stuleciu p.n.e.) mogło nad Nilem być widoczne całkowite zaćmie­
nie Słońca, to 'jednak w  żadnym Wypadku arcykapłan Herhor nie mógł­
by wykorzystać tego zjawiska cełem poskromienia zbuntowanej ludnoś­
ci Egiptu i to z dwóch powodów: po pierwsze — w tym czasie Egipcja­
nie nie znali jeszcze okresu saro;s i tym samym nie potrafili przepo­
wiadać zaćmiień, a po drugie •— na podstawie bkiresu sarbs tiie można 
przepowiedzieć zaćmienia Słońca z ta k ą . dokładnością, jak to przedsta­
wił Prus *w swe'j powieści. Chcąc okteślić drogą cienia Księżyca po po­
wierzchni Ziemi wpierw trzeba było poznać nie tylko kształt i rozmia­
ry naszej planety, ale także prawa rządzące jej rucham i i ruchem glo­
bu księżycowego, a to osiągnięto dzięki ogromnemu nakładowi wybit­
nych astronomów i matematyków, którzy żyli i działali na przestrzeni 
wielu późniejszych stuleci. Nie jest przecież dziełem przypadku, że słyn­
ny Kanon zaćmień powstał dopiero W drugiej połowie ubiegłego wie­
ku. Jego autorem — jak wiadomo — był astronom austriacki Teodor 
O p p o l z e r  01841—1886).

Zapewne nie wszystkim powyższe rozumowanie trafi do przekona­
nia. W każdym bowiem podręczniku astronomii znaleźć można wzmian­
kę o okresie sanos i o tym, że iznany on był już w starożytności. To 
prawda, należy jednak uwzględnić fakt, iż Egipcjanie umiejętność prze­
powiadania zaćmiień Słońca i Księżyca Jnabyli prawdopodobnie dopiero 
w VII Wiieku p.n.e. od BaMlOńczyków, którzy doszli 'do tego na podsta­
wie długoletnich obserwacji zjawisk zachodzących na  niebie.

Dziś okres 'saros może obliczyć nawet miłośnik astronomii na pod­
stawie inform acji zawartych w dowolnym podręczniku astronomii. Nim 
się jednak bliżej tym zajmiemy należy wspomnieć o warunkach, które 
muszą być spełnione, aby mogło nastąpić zaćmienie Słońca. A więc 
przede wszystkim m usi być nów Księżyca, a ponadto Księżyc w tej fa­
zie musi koniecznie znaleźć się w  pobliżu 'jednego z dwu węzłów swej 
orbity. Od dawna zaś wiadomo, że od jednego nowiu do drugiego upły­
wa średnio 29,530589 dnia (miesiąc syntodyczny) i że przez ten s&m wę­
zeł orbity nasz sąsiad kosmiczny przechodzii średnio co 27,212220 dnia 
(miesiąc smoczy). Wypada teraz znaleźć taką liczbę, żeby zawierała cał­
kowitą liczbę miesięcy synodycznych i smoczych, a wówczas będziemy 
mogli się dowiedzieć, po upływie jakiego czasu Słońce, Księżyc i węzły 
orbity tego ostatniego zajmą na niebie pierwotne położenia i wszystkie 
zaćmienia będą się anowu odbywać w tej samej co poprzednio kolej­
ności. Znalezienie tego okresu jest po prostu tym  samym, co \v ary­
tmetyce nazywa się znalezieniem najmniejszej wspólnej wielokrotnej. 
Nie w dając się w szczegóły obliczenia mlożemy podać, że 223 miesiące 
synodyczne są w przybliżeniu równe 242 miesiącom smoczym, o czym 
łatwo możemy się przekonać na podstawie następujących działań:

223 • 29,530589 =  6585,321,
242 • 27,212220 =  6585,357.
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A zatem zaćmienia Słońca i Księżyca będą się w przybliżeniu powtarzać 
co:

6585..321 + 6685,357 = 6585339>

czyli po upływie 18 la t i 15,339 dnia. Nie jest to jednak zbyt precyzyj­
ne określenie, bo przecież w okresie 18 lat może wypaść 4 lub 5 lat 
przestępnych po 366 dni, toteż Izaómiieriia będą się powtarzały co 18 lat 
i 11,339 dnia lub co 18 la t i 10,339 dnia. Taka jest dokładna długość 
okresu zwanego „sarosam” (termin ten pochodzi z czasów egipskich 
i po polsku znaczy po prostu „powtórzenie”).

Na podstawie okresu saros taożna wyznaczyć — jak już wspom­
niano — jedynie (przybliżoną datę jakiegoś zaćmlienia. Każdy pewnie 
zauważył, że okres liczący 223 miesiące sylnodyczne jest o 0,036 dnia 
krótszy od 'okresu liczącego 242 miesiące smocze. Wiprawdzie idzie tu 
o bardzo małą różnicę, wystarczająco jednak dużą, by 223 nów wypadł 
nieco wcześniej niż Księżyc znajdzie siię w  danym węźle swej orbity. 
A ponieważ średni jego ruch na niebie wynosi 13°,229 na dobę, w cza­
sie tego nowiu będzie on oddalony od Węzła o 28',6 (13°,229 • 0,036 dnia). 
Jeżeli więc poprzedni okres saros rozpoczął się na przykład od całko­
witego zaćmienia Słońca, to następny zacznie się od zaćmienia częścio­
wego. Dokładnie takie samo zaćmienie dla danego miejsca na Ziemi *— 
mowa oczywiście o zaćmieniu Słońca — powtarza się dopiero po upły­
wie około 1200 lat!

KRONIKA

Czyżby koniec kariery obłoku Oorta?

Jan  Hendric O o r t  — astronom holenderski, odkrywca obrotu naszej 
Galaktyki — jest auitoorem ciągle jeszcze popularnej hipotezy pochodze­
nia komet z obłoku, otaczającego nasz Układ Planetarny. Według niej 
w  odległości około 100 tys. jednostek astronomicznych od Słońca znaj­
duje się kulista „łupina” z drobnych bryłek zwana obłokiem Oorta. 
Pod wpływem perturbacja (głównie od najbliższych gwiazd) mogą być 
stam tąd wyrywane cząstki m aterii i one to właśnie, przyciągane przez 
Słońce i planety, stanowią prakomety. Jak  jednak pokazały ostatnie ba­
dania, bardziej prawdopodobna wydaje się inna możliwość. Zważyw­
szy, że:
1. na 121 komet krótkookresowych (okres krótszy od 200 lat) tylko 21 

ma okresy dłuższe od 15 lat (tan. komety te są stosunkowo bliskie 
Słońcu),

2. tylko 4 komety poruszają się na swych orbitach wokół Słońca ru ­
chem wstecznym, a wszystkie inne biegną jak planety,

3. orbity wsizyisitkiich komet krótkookresowych • leżą blisko płaszczyzny 
ekluptyki i Wydaje Się, że ich rozkład jest stanowczo zbyt płaski, by 
był przypadkowy,
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można przypuszczać, iż źródłem komet krótkookresowych jest raczej 
dysk m aterii położony w płaszczyźnie ruchu planet. Biorąc to pod uwa­
gę 'Martin D u n c a n  z Obserwatorium Licka oraz Thomas Q u i n n  
i Scott T r e m a i n e  z Uniwersytetu w Toronto przeprowadzili symu­
lacje numeryczne zachowania się param etrów orbit kometarnych w ta ­
kim przypadku, kiedy blisko orbity Neptuna znajduje się rzadki dysk 
m aterii i ten dysk, a nie daleki obłok, jest źródłem komet. Jak  się 
okazało, uzyskane teoretycznie rozkłady są zaskakująco podobne do te­
go, co się obserwuje.

Proponowany model jest w pewnym sensie powrotem do staraj 
(1951) teorii Gerarda K u i p e r a ,  która zakładała dysk prakom etarny 
w odległości między 35 a 50 jednostek astronomicznych. Na ile model 
jest słuszny, będzie można sprawdzić badając szczegółowo perturbacje 
komety Halleya oraz sond Pionier 10 i Voyager. Jeśli bowiem jakaś 
rozproszona m ateria jest obecna za orbitą Neptuna, to powinniśmy móc 
określić, ile jej jest badając ruchy dalekich od Słońca obiektów. Gdyby 
dalej założyć, że rozmiary brył w  tym hipotetycznym dysku mogą osią­
gać rozmiary np. Chirona (asteroida między orbitami Saturna i U ra- 
na; średnica około kilkuset km) — powinniśmy takie bryłki móc za­
obserwować przez duże teleskopy (ich jasność byłaby rzędu 22 magni­
tude), a ponadto powinny być 'wykrywalne zakrycia przez nie gwiazd. 
Jednym słowem atrakcyjna hipoteza wymaga stosunkowo prostego 
sprawdzenia i myślę, że niedługo będziemy wiedzieć, czy rezerwuarem 
komet krótkookresowych jest, czy nie jest dysk m aterii leżący nidaleko 
orbity Neptuna.

Wg Sky and Telescope, 1988, 76, 123
M A G D A L E N A  S R O C Z Y Ń S K A - K O Ż U C H O W S K A

PORADNIK OBSERWATORA

Obserwujmy gwiazdy zmienne długookresowe 

R Leonis

a =  9h44m52s 5 = +11°39J7 (1950.0) A =  4m4—lln>3
Max =  JD 2444164 +  309395 E M — m  =  0.43 Sp =  M6e—M9.5eIII

R Leo odkryta została w 1782 r. przez J. A. K o c h a  w Gdańsku, jako 
czwarta z kolei im ienna długookresowa. W lutym  1782 r. widoczna była 
gołym okiem, natomiast na mapie tej okolicy nieba, którą sporządził 
Koch dwa lata wcześniej, a zawierającej gwiazdy do 7 wlk. gw., nie 
było w tym miejscu żadnej gwiazdy. Koch śledził zmiany jasności 
gwiazdy stwierdzając, że niebawem osłabła, a wiosną 1784 r. była tyl-
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ko 10 wlk. gw. W następnym roku Koch przesłał swoje obserwacje dy­
rektorowi Obserwatorium w Berlinie, J. E. B o d e m u.

R Leo to miryda popularna wśród obserwatorów gwiazd zmiennych. 
Łatwo ją znaleźć, gdyż położona jest 5° na zachód od Regulusa, najjaś­

niejszej gwiazdy w gwiazdozbiorze Lwa, i zaledwie pół stopnia na po­
łudniowy wschód od gwiazdy 18 Leo (5^8, gK4). W średnim maksimum 

osiąga 5*p8, a w minimum lOmO, wobec tego dostępna jest przez małe 
instrumenty w ciągu całego cyklu, oczywiście z wyjątkiem miesięcy 

letnich, kiedy to przez gwiazdozbiory Bliźniąt, Raka i Lwa wędruje 
Słońce. R Leo wyróżnia się swą czerwoną barwą, kontrastując z białą 

świecącą gwiazdą 19 Leo (6>n4, A3), położoną zaledwie 9' na północ. 

W ciągu ponad 200 lat obserwacji R Leo zmieniała średnią długość 
okresu w granicach od 307d do 3il8d. Najbliższe maksimum tej zmiennej 

wystąpi na początku kwietnia.

io''ocr 8h40m 9h2jy*

Jasności gwiazd porównania dla R Leonis (na podstawie AAVSO Chart).

o =  3ręi8 a|> =r= 5rri6 g =  6m7 m =  7rji5 t =  9m0

ji =  4 ,. 9 b =  5 . 8 h =  6 . 7 n =  7 . 7 u =  9 , 1

1 =  5,. 1 c =  5 ., 9 i =  6 . 8 p =  8 . 0 w =  9 ,. 6

v =  5 .. 2 d =  6 ,. 2 j = 6 . 9 q =  8. 2 x =  9 ,. 7

a =  5 . 3 e =  6 ,. 4 k =  7 ,. 2 r =  8 . 4 y =  10 . 1

co =  5,. 5 f =  6 . 6 1 =  7,. 3 s =  8 . 6 z =  10 . 4
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JE R Z Y  SPEIL.

Zakrycia gwiazd przez Księżyc widoczne w  Polsce w  1989 roku

W 1989 r. nie będzie można obserwować w Polsce zbyt wielu ciekawych 
zjawisk zakryciowyOh. Nie nastąpią zakrycia gwiazd pierwszej wielkości 
and też zakrycia planet. Trw ają wprawdzie zakrycia Plejad w serii, roz-
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poczętej w 1986 r., ale w  Polsce warunki do obserwacji tych zjawisk 
będą niekorzystne, gdyż Księżyc omija przeważnie najjaśniejsze gwiazdy 
gromady od północy. Jedynie w  nocy z 19 na 20 września zakrycie P le­
jad będą widoGzme w  doibrych warunkach. Ponadto wieczorem 13 listo­
pada dojdzie też do podobnej sytuacji, jednak silny blask Księżyca 
w  pobliżu pełni wythitnie stłumi światło gwiazd i będzie przeszkadzał 
w obserwacjach.

Z innych jaśniejszych gwiazd będą zakrywane: 136 Tau (4>T>5) — 
wieczorem 14 marca, x Gem (3^7) — wieczorem 16 marca, x Sco (2m9) 
— rano 28 marca i wieczorem 11 sierpnia, v Leo (4T>5) — rano 26 paź­
dziernika oraz 5 Cne (4rn2) — rano 16 grudnia. Interesującą, przy do­
brej pogodzie, może być obserwacja zakryć dwóch gwiazd 6 mag. (w

T a b e l a  1

Z akryc ia  gwiazd Drzez K s ię ży c  widoczne w Po lsce  w I k w a rta le  1989 r .  
Dane ogólne

Data UT Nazwa gwiazdy Nr
ZC Jasn. Zj. P T Ak Hk HS

Faza
Księ­
życa

I 10d16h 3231 7fI*4S DD 30* 50*N +50* 15* 11+%
29 05 83 Vir 1967 5.7 RD 1 330 50 N +30 15 -5 58-
30 01 X 20283 6.7S RD 1 325 55 N -40 10 50-
30 01 2066 6.4 S RD 325 55 N -40 10 50-
31 03 2188 7.2 S RD 330 45 N -25 10 40-
31 03 X 21174 7.2W RD 345 30 N -20 10 39-

II 8 16 11 Psc 3459 6.6 DD 340 10 N +65 20 -10 8+
10 19 0197 7.OS DD 40 60 S +90 15 26+
11 16 20 HI. Ari 0317 6.4 RB 160 -5 S +25 55 -5 35+
11 20 0336 7.4 DD 45 65 N +90 25 37+

III 11 21 134 B. Ari 0438 6.7 S DD 80 80 S +115 10 23+
11 21 e Ari 0440 4.6 S DD 155 5 S +120 5 23+
12 10 0571 6.9 S DD 100 65 S +60 45 32+
12 18 0574 6.85 DD 110 55 S +eo 4Q 32+
13 ‘21 0746 6.8 W DD 85 90 S +100 25 44+
14 17 406 B. Tau 0885 5.6 S DD 75 75 N 0 65 -5 53+
14 18 136 lau 0890 4.5 S DD 155 25 S +45 60 54+
14 22 415 B. (Tau)/Aur 0909 6.1 W 00 100 80 S +95 30 55+
15 22 39 Gem 1061 6.1. DD 155 35 S +85 35 65+
16 16 k Gem 1170 3.7 W DD 110 80 S -60 50 5 73+
28 04 T SCO 2303 2.9 DB 110 -80 S i-25 5 0 72-

N r ZC — w g katalogu  gw iazd zod iakalnych  Robertsona oraz Supplem entu USNO  
(ozn. X)

W, S — gw iazda podw ójna w izualn ie, spektroskopow o
DD — zakrycie przy ciem nym  brzegu
RD — odkrycie przy ciem nym  brzegu
DB — zakrycie przy jasnym  brzegu
KB — odkrycie przy jasnym  brzegu
P — kąt pozycyjn y  od bieguna
T — kąt pozycyjn y  od term inatora
Ak — azym ut K siężyca
H k — w ysokość K siężyca
Hs — w ysokość Słońca
Faza K siężyca — procent ośw ietlonej tarczy: faza rosnąca, — faza m alejąca
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T a b e l a  2

Mom enty zjawisk dla: Poznania, W rocławia, Łodzi, Grudziądza, Krakow a, O lsztyna, 
W arszawy, Krosna i Lublina oraz współczynniki przeliczeniowe

Data UT Po Wr td Gr Kr 01 Wa Ks Lu A B

I 10d16h 34T7 34l,3 *  35T2 35r?6 35?0 361*0 35?7 35^7 36r?l -0.3 +0.2
29 05 54.0 56.1 57.6 54.2 60.9 55.3 58.4 X X -1.0 -1.6
30 01 X 36.4 37.4 X 37.5 X 37.9 38.4 38.6 -0.4 0.0
30 01 37.8 37.7 33.7 38.4 33.8 38.9 39.2 39.7 39.9 -0.4 0.0
31 03 X 39.9 41.3 X 41.9 X 42.0 43.3 43.2 -0.6 -0.2
31 03 50.4 51.1 51.5 X 52.7 X 51.4 53.6 52.5 -0.2 -0.7

II 8 16 - 46.3 48.0 _ 41.7 _ 49.3 40.7 44.5 +0.9 +5.9
10 19 51.1 51.1 52.1 52.1 52.3 52.9 52.4 53.0 53.2 -0.4 +0.1
11 16 - - - - X - 13.4B X -
11 20 26.0 26.2 27.6 27.1 28.1 28.1 28.4 29.2 29.3 -0.6 -0.1

III 11 21 26.2 27.7 26.2 24.8 X X X X X -1.0 -0.6
11 21 - - - X _ 46.IB _ _ _ - _
12 18 20.2 21.0 23.2 21.7 24.7 23.3 24.5 26.9 26.7 . : .o -0.6
12 18 41.4 42.7 44.3 42.4 46.3 43.7 45.3 48.3 47.5 -0.9 -0.9
13 21 43.5 45.4 44.9 42.4 47.3 42.4 44.6 48.1 46.2 -0.2 -1.4
14 17 X X 04.9 05.2 04.7 08.0 07.6 07.8 Q9.7 -1.6 +0.6
14 18 40.0 47.2 44.6 37.2 54.3 37.7 43.6 56.5 48.5 -0.6 -4.5
14 22 08.2 10.5 09.9 06.9 12.8 06.9 09.6 13.8 11.4 -0.2 -1.6
15 22 20.3 24.2 21.4 16.8 26.1 15.7 19.7 26.4 21.9 +0.3 -2.8
16 16 X X 24.0 23.9 24.1 26.3 26.1 26.8 20.0 -* -3 +0.4
28 04 35.8 37.2 40.2 37.4 42.6 39.6 42.0 46.0 45.4 -1.0

B - zakrycie bliskie brzegowemu

tym jednego brzegowego) podczas całkowitego zaćmienia Księżyca nad 
ranem  17 sierpnia. Jak  co roku w Polsce będzie widocznych kilka za­
kryć brzegowych, których obserawcje są zawsze ciekawe i ostatnio wy­
wołują coraz większe zainteresowanie wśród miłośników astronomii.

W tabelach podane są inf-orimacje na tem at zakryć w I kw artale 
1989 r. Tak, jak to było w przednich latach, dane te stanowią skórt 
z obszernych materiałów, otrzymywanych za pośrednictwem US Naval 
Observatory dla obserwatorów Sekcji Obserwacji Pozycji i Zakryć 
PTMA. Przedstawione dane dotyczą zjawisk najlepiej widocznych, ozna­
czonych kodem widoczności 8 lub 9 (w skali od 1 do 9). W tabeli 2 
dokonano pewnej modyfikacji — znak (—) oznacza, że zakrycie w da­
nym mieście nie naistąpi, natam iast znak (X) mówi ó tym, że. jest ono 
widoczne, ale słabiej (kod widoczności poniżej 8) i przez to nie po­
dano momentu zjawiska. Dzieje się tak zazwyczaj albo przy niskim po­
łożeniu Księżyca nad horyzontem, albo w okolicy świtu lub zmierzchu. 
Wówczas w arunki obserwacyjne w jednym miastach mogą być wyraź­
nie lepsze niż w innych.

M A R E K  Z A W I L S K I

Całkowite zaćmienie Księżyca 20 lutego 1989 roku

W roku 1989 ciekawszymi zjawiskami astronomicznymi będą dwa za­
ćmienia Księżyca. Pierwsze z nich nastąpi wieczorem 20 lutego, zaś 
drugie — nad ranem  17 sierpnia. Chociaż oba zaćmienia będą całkowite, 
warunki ich obserwacji w Polsce przedstawiają się niezbyt korzystnie. 
W czasie fazy maksymalnej zaćmienia całkowitego Księżyc będzie się 
znajdował nisko nad horyzontem.
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Rys. 1. Przejście Księżyca przez cień i półcień w dniu 20 lutego 1989 r.

Tabela 1

Efemeryda całkowitego zaćmienia Księżyca 20 lutego 1989 r.

Zjawisko Moment c.s.e.

Początek zaćmienia półcieniowego 13h29m7
Początek zaćmienia częściowego 14 43.4
Początek zaćmienia całkowitego 15 55 . 7
Maximum zaćmienia (1.279) 16 35.3
Koniec zaćmienia całkowitego 17 14.9
Koniec zaćmienia częściowego 18 27.2
Koniec zaćmienia półcieniowego 19 40.9
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Wieczorem 20 lutego obserwować będzie można koniec zaćmienia 
całkowitego i zaćmienie częściowe — wychodzenie Księżyca z cienia. 
Księżyc wzejdzie w Polsce całkowicie zaćmiony i praktycznie widoczność 
końcowej fazy zjawiska będzie uzależniana od przejrzystości atrcjosfery 
w pobliżu horyzontu. W raiżie wystąpienia chmur lub zamglenia nie­
ba, całkowidie zaćmionego Księżyca nie uda się w ogóle dostrzec, lub 
będzie to bardzo trudne. W momencie końca zaćmienia całkowitego 
Księżyc będzie już nad horyzontem w większości miejsc w Polsce, 
z wyjątkiem dzielnic zachodnich. Prawdopodobnie więc widoczne bę-
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Tabela 2

Wschód Księżyca i zachód Słońca w różnych miastach Polski 
w dniu 20 lutego 1989 r.

Miasto Wschód Księżyca Zachód Słońca

Szczecin 17hii8m 17h22m

Poznań 17 10 a 7 14
Wrocław 17 17 17 13
Gdańsk 16 58 17 04
Toruń 17 02 17 07
Łódź 117 01 17 06
Katowice 17 06 ,17 10
Kraków (17 03 17 07
Warszawa 16 53 H6 57
Olsztyn 16 52 16 58
Białystok 16 48 16 42
Rzeszów 16 59 16 54
Lublin 16 50 16 55

R ys. 3. P rz eb ieg  zaćm ien ia  n ad  h o ry z o n te m  w  P o lsce  śro d k o w ej. T a rcz a  K się ­
ż y ca  p o w iększona d w u k ro tn ie . P o zy c je  K siężyca  zaznaczono  co 10 m in u t (o s ta t­

n ia  o 18h30m cse).
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dzie tylko zaćmienie częściowe, podczas którego można próbować no­
tować kontakty brzegu cienia z odsłamialnymi obiektami księżycowymi. 
Pod koniec zaćmienia częściowego wysokość Księżyca nad horyzontem 
będzie wynosić tylko około 10°. Efemerydę zaćmienia przedstawiono 
w tabeli 1, zaś okoliczności zjawiska w' tabeli 2. Z kolei na rys. 1, 2 i 3 
zobrazowano przebieg zaćmienia. Tym razem nie będzie w Polsce wi­
doczne żadne zakrycie gwiazdy przez zaćmiony Księżyc, a powodem 
tego jest głównie niiskie położenie naszego satelity nad horyzontem.

M A R E K  Z A W 1 L S K I

KRONIKA HISTORYCZNA

Czy przodkowie Kopernika wywodzą się z Czech?

Niedawno obchodziliśmy 515 rocznicę urodzin Mikołaja K o p e r n i k a .  
Uczciły to również niektóre pisma czechosłowackie, ale przy okazji 
„odgrzebano” tam znowu dawno przebrzmiałą już hipotezę, że ród wiel­
kiego astronoma polskiego wywodizi się z Czech. Ten mylny pogląd 
narodził się w roku 1828, kiedy to do znanego w owym czasie koper- 
nikanisty Adriana K r z y ż a n o w s k i e g o  dotarła wiadomość, iż w 
środkowych Czechach znajduje się miejscowość Koprnik, która kiedyś 
należała do rodziny Koprników, a w każdym razie jeszcze w roku 1391 
jej właścicielem był niejaki Ulrieo de K o p r n i c k. Na tej podstawie 
Krzyżanowski wywiódł ród wielkiego astronoma z tej właśnie m iej­
scowości, co oczywiście Czechom tak dalece siię spodobało, że — jak 
się okazuje — ten fałszywy pogląd do dziś u nich pokutuje. W^wawdzie 
już w roku 1953 redakcja miesięcznika Rise hvezd. w pewnym stopniu 
wyjaśniła całe nieporozumienie, lecz widocznie nie wszystkim trafiło ono 
do przekonania.

Krzyżanowski był gorliwym obrońcą polskości Kopernika (za swą 
postawę otrzymał nawet nagrodę od cara Mikołaja I) i to go w jakimś 
stopniu usprawiedliwia. Chciał po prostu przekonać niemieckich opo­
nentów, że słowiański jest rodowód wielkiego astronoma i że próba 
zgermamizowania go nie ma najmniejszych szans. W poglądzie tym 
utwierdziły Krzyżanowskiego jeszcze bardziej odnalezione w roku 1843 
dawne akta miejskie Krakowa, w których między innymi znalazł taki 
oto zapis: „Nicolaus Koppirnig habet ius Dambraw fide iussit” (Mikołaj 
Kopernik uzyskał prawo, Dąbrowa poręczył). Z zapisu tego jasno wy­
nika, że do Krakowa przybył Mikołaj K o p e r n i k  (najprawdopodob­
niej przodek astronoma) i za poręczeniem owego Dąbrowy uzyskał w ro­
ku 1396 obywatelstwo miasta. Z niezrozumiałych powodów wspomnia­
nego Dąbrowę skojarzył Krzyżanowski z czeską księżniczką Dąbrówką 
(lub Dubrawką!), co — jak mylnie sądził — przemawia na rzecz wysu­
niętej przed laty hipotezy. W odkrytych przez niego aktach miejskich 
Krakowa nie ma jednak najmniejszej wzmianki o tym, jakoby ów Ko­
pernik przybył z Czech. To już dodali czechosłowaccy publicyści, przy­
puszczalnie w ten spoisób chcąc uwiarygodnić kuszącą dla nich, choć 
zupełnie fałszywą hipotezę Krzyżanowskiego. Od lat wiemy przecież, 
że krakowscy przodkowie Kopernika wywodzą się ze Śląska, skąd w 
XIV wieku licznii mieszkańcy tej ziemi przybywali do Krakowa celem
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pobieran ia nauki w sław nej już w tedy A kadem ii K rakow skiej lub z za­
m iarem  upraw ian ia w  królewskimi grodzie wyuczonego zawodu. D otarł 
tu  rów nież w spom niany pradziad  wielkiego astronom a, k tó ry  pochodził 
z m iejscowości K apem ik i pod Nysą. W owym  czasie była to duża wieś 
kościelna, m ieszkańcy jej chętnie przenosili się do m iast śląskich (Wro­
cław, Nysa, Zgorzelec) i polskich (Kraków, Olkusz, Lwów, Toruń). Co 
na'jm niej od XIV w ieku stoi w  niej kościół pod w ezwaniem  św. Mi­
kołaja, przez oo zapew ne w  rodzinie astronom a to w łaśnie im ię tak  
często się pow tarza.

Nazwa w si w idnieje już na łacińskich dokum entach z X III i XIV 
wieku, kiedy to nazyw ano ją  jetszcze ze słow iańska: „C opm ik”, „C opir- 
n ik ” lub „C opem ik”. Żródłosłów  te j nazw y niek tórzy  wywodzą od sło­
w a „koper”, podobnie jak  nazw ę miejscowości C hm ielnik od chm ielu, 
a  Szczawnik — od szczawiu. Na!jprawdopodobniej jednak  jest ona ety­
mologicznie zw iązana z rzem ieślnikam i obrabiającym i miedź, zwanym i 
u nas daw niej „kupern ikam i” lub w prost „kopem ikam i” (po łacinie 
„cuprum ” znaczy miedź). Blisko ćwierć w ieku tem u wzniesiono we wsi 
pam iątkow y obelisk i w yryto na n im  tak ie  oto słowa:

Geniuszowi naszego narodu  
W ielkiem u Astronom ow i 

Św iata 
M ikołajowi K opernikow i 

ku chw ale narodow ej 
zaś jego przodkom  
wyw odzącym  się 

z miejscowości K apem ik i 
ku  powszechnej pam ięci 

przekazuje 
społeczeństwo ziemi nyskiej 

Tow arzystwo Rozwoju 
Ziem  Zachodnich 

z  okazji 
1000-lecia P aństw a Polskiego 

w  1B66 r.
S T A N I S Ł A W  R .  B R Z O S T K I E W I C Z

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

O pracow ał G. S itarsk i K w iecień 1989 r.

Słońce

Z dnia na dzień góruje ooraz wyżej, w zw iązku z czym w  ciągu m iesią­
ca dnia przybyw a praw ie o dwie godzilny: w  W arszawie 1 kw ietn ia 
Słońce wschodzi o 5h lim j zachodzi o 18f‘l 0m) a 30 kw ietn ia wschodzi 
o 4h8m, zachodzi o W kw ietniu  Słońce w stępuje w znak Byka.
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Dane dla obserwatorów Słońca (na 13h czasu środk.-europ.)

Data
1989 P Bo Lo Data

1989 P B0 Lo

IV 1 —26-20 —6?50 355946 IV 17 —25?88 —5?39 144?26
3 —26.26 —6.38 329.07 19 —25.71 —5.22 117.86
5 —26.30 —6.26 302.68 21 —25.51 —5.04 91.44
7 —26.30 —6.13 276.28 23 —25.28 -—1.86 65.02
9 —26.27 —6.00 249.89 25 —25.02 —4.68 38.60

11 —‘26.22 —5.86 223.49 27 —24.74 —4.49 12.16
13 —26.14 —5.70 197.08 29 —24.42 —4.30 345.74
15 —‘26.02 —5.55 170.68 V 1 —24.07 —4.10 319.30

P  — k ąt odchylen ia osi obrotu Słońca m ierzony od północnego w ierzchołka tarczy; 
B„, L0 — heliograficzna szerokość i długość środka tarczy.
Id4h43m i 28dllh6m — m om enty, w  k tórych  heliograficzna długość środka ta rczy  i 

w ynosi 0°.

Księżyc

Kolejność faz Księżyca jest w kwietniu następująca: nów 6d5h, pierw­
sza kwadra 12d24h, pełnia 21d4h, ositaltnia kw adra 28d22h. W perygeum 
Księżyc znajdzie się 5 kwietnia, a w apogeum 18 kwtietnia. W kwietniu 
tarcza Księżyca zakryje dwie jasne gwiazdy, Regułusa i Antaresa, ale 
zjawiska te będą widoczne na półkuli południowej.

Planety i planetoidy

Pod koniec kwietnia wieczorem nisko nad zachodnim horyzontem mo­
żemy próbować odnaleźć M e r k u r e g o  jako gwiazdę około zerowej 
wielkości. Wieczorem też widoczny jest J o w i s z  jako jasna gwiazda 
—2 wielkości w gwiazdozbiorze Byka. Poprzez gwiazdozbiór 3yka w 
kierunku Bliźniąt wędruje także M a r s  widoczny wieczorem jako czer­
wona gwdaiada +1.5 wielkości. Natomiast nad ranem nisko nad horyzon­
tem w gwiazdozbiorze. Strzelca możemy gołym Okiem obserwować S a- 
t u r n a  (+0.5 wielk. gwiazd.), a przez lunety U r a n a  (6 wielk. gvViazd.) 
i N e p t u n a  (8 wielk. gwiazd.). P l u t o n  wlidoczny jest już prawie 
całą noc w gwiazdozbiorze Wagi, ale tylko przez duże instrumenty 
(14 wielk. gwiazd.).

Przez lunety mażemy też wieczorem poszukiwać w gwiazdozbiorze 
Lwa planetoidy J u n o  (10 wielk. gwiazd.). Podajemy współrzędne rów­
nikowe planetki dla kilku dat: kwiecień Id; rekt. 9M7>P6, deki. +10°7'; 
lid : rekt. 9hł7m8, deki. +  10°58'; 21d; rekt. 9h50ni4, deki. +11°31'; maj 
ld: 9h55rrv2, deki. +11°47'.
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Meteory

O d 19 do  24 k w ie tn ia  p ro m ie n iu ją  m e teo ry  z ro ju  k w ie tn io w y ch  L i r  y - 
d ó w .  R a d ia n t m e teo ró w  leży  w  pob liżu  W egi, n a jja śn ie jsz e j gw iazdy  
w  gw iazdozb io rze  L u tn i i m a  w spó łrzędne : re k t. 18h8m, dek i. +32°. 
W  ty m  ro k u  w a ru n k i o b se rw ac ji n ie  są  d ob re  (K siężyc b lisk i pełn i).

* *
*

4<J Tego d n ia  dw ie  p la n e ty  zn a jd ą  się w  g ó rn y m  złączen iu  ze S łoń ­
cem : o 15h M erk u ry , a  o 24h W enus. W ieczorem  m ożem y obserw ow ać 
se r ię  c iek aw y ch  z jaw isk  w  u k ład a ie  k siężyców  Jow isza . K iedy  o 19 t>2 4 m 
n a s tą p i począ tek  zak ry c ia  1 księżyca, w  pobliżu  Jo w isza  w idoczny  będzie  
ty lk o  jed en  jego księżyc  4, boiwiem ju ż  w cześn ie j za ta rc z ą  p lan e ty  
sk ry ł się  k siężyc 3, a  k siężyc 2 p rzechodzi n a  tle  ta rczy . O 20h4m ob­
se rw u je m y  kon iec  zak ry c ia  k siężyca  3, a  o 20h46m n a  ta rc z y  p lan e ty  
p o jaw i się p la m k a  c ien ia  k siężyca  2. O 21H10m księżyc 2 skończy  p rz e j­
ście na  tle  ta rc z y  p lan e ty , a  o 21h44m książyc  3 oddaliw szy  się ju ż  n ie ­
co od b rzegu  ta rc z y  zn ikn ie  nag le  w  cienliu Jo w isza  (początek  zaćm ie­
nia). O b se rw ac je  dalszego  p rzeb iegu  z jaw isk  p rze rw ie  n a m  zby t n isk ie  
położen ie  Jo w isza  n ad  ho ry zo n tem  i w reszcie  jego zachód.

5 <J3h P lan e to id a  Ju n o  n ie ru ch o m a  w  rektascensjii.
gd o  10h U ra n  n ie ru ch o m y  w  rekitascemsji, a  o 13h Jow isz  w  z łą ­

czeniu  z K siężycem  w  odl. 6°.
lOdslOh Z łączen ie  M arsa  z K siężycem  w  odl. 4°.
11^ W ieczorem  trz y  księżyce Jowilsza zbliża'ją się do b rzegu  ta rczy  

p lan e ty : dw a z n ich  u k ry ją  się za  ta rc z ą  Jo w isza  (księżyc 1 o 2ii>i24m, 
a księżyc 3 o 21f>56m), a jed en  p rze jd z ie  n a  tle  ta rc z y  (księżyc 2 ro z ­
pocznie przeijscie o 21h32m).

12<i K siężyc 1 i jego cień  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza . O b ser­
w u jem y  kon iec  p rze jśc ia : k siężyca  1 o 20hSim  i c ien ia  o 2 'lh4 6 m.

13d O 20t>3lm o b se rw u jem y  kon iec  zaćm ien ia  2 2księżyca Jow isza . 
O 23h N ep tu n  n ie ru ch o m y  w  rek ta scen s ji.

15<3i24h B lisk ie  złączenie  K siężyca  z R egu lusem , gw iazdą  p ie rw sze j 
w ie lkości w  gw iazdozb io rze L w a. Z ak ry c ie  gw iazdy  p rzez  ta rczę  K się ­
życa w idoczne będzie  w  A m eryce  Środkow ej,- w  In d ia c h  i w  A fryce.

19<J K siężyc 1 i jego c ień  p rzechodzą  n a  tle  ta rczy  Jow isza . P oczą­
te k  p rze jśc ia  k siężyca  n a s tą p i o 20h41m, a c ien ia  o 2 1 h 3 0m.

2Od O 3h40m S łońce w stę p u je  w  zn ak  B yka, jego  d ługość ek lip ty czn a  
w ynosi w ów czas 30°. K siężyce 1 i 2 u k ry te  są  w  c ien iu  Jow isza ; o 20h54m 
o b se rw u jem y  kon iec  zaćm ien ia  k siężyca  1.

22d Od 19^148™ po ta rczy  Jow isza  w ę d ru je  cień  jego księżyca  3.
2 3 d ih  S a tu rn  n ie ru ch o m y  w  rek ta scen s ji.
24<J B lisk ie  z łączen ie  K siężyca z AnJtaresem , gw iazdą  p ie rw sze j w ie l­

kości w  gw iazdozb io rze S ko rp io n a . Z ak ry c ie  gw iazdy  przez  ta rczę  K się ­
życa w idoczne będzie  n a  P o łu d n io w y m  P acy fik u , w  A m eryce  P o łu d n io ­
w ej i n a  A n ta rk ty d z ie .

26<i K siężyc zna jdz ie  się w  z łączen iu  ko le jno : o 9h z U ran em  (w odl. 
4°), o 21^ z N ep tu n em  (w odl. 5°) i o 24f> z S a tu rn e m  (w odl. 5°).

27<i K siężyc ,1 Jo w isza  u k ry ty  je s t za ta rc z ą  p lan e ty , a  od 21ł'55n» 
tak że  księżyc 2.

M om enty  w szystk ich  z jaw isk  podane  są  w  czasie ś ro d k o w o -eu ro - 
pejskiim . U w a g a :  jeś li n a s tą p i zm ian a  ozasu n a  le tn i, n a leży  do k a ż ­
dego m om en tu  dodać l h .
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C O f l E P ) K A H H E

PejjjiaKuna: Ejkh CTamicjiaB 
CT0flyjiKeBH4 (1933— 1988).

A. C e M H r H H O B C K a :  MetBepTb
BeKa HCCJieAOBaHHH KB33apOB.

M. M y i e i t ,  E.  P a ^ a j i b C K B ,  
K.  H p o m e B C K H :  KoMeTa b 
TpeTHii pa3 — JltiJiJie 1988a.

C. P. B * O C T K e B H l :  O  33TMeHHH 

CojiHua, onncaHHOM FIpycoM b 
poMaHe „O apaoH ” .

X  p o  h  h k  a : H eyw ejw  Koiieu Kapbepbi 
OopTa?

C n p a s o i H H K  H a Ó J i i O f t a r e j i H :  
HaójiiOAaeM Ao;ironepno.n,n'łecKHe 
nepeMeHHbie 3Be3AH —  ITokpwthh 
3Be3A JlyHOH BHflHMbie B riojlbllie
b 1989 r. •—• riojmoe 3aTMeHHe 
JlyHW 20 cjieBp. 1989 r. 

H c T o p m e c K a a  x p o n i i K a :  
OTKy^a poflOM npeflKii KonepHH- 

Ka •—  H3 4exHH? 

A C T p O HOM- HMe C K H f t  k a J! e H- 
fl a p b.

K o m u n i k a t

Koszt prenumeraty „Uranii” na 1989 rok wynosi:
— dla członków PTMA — 940,— zł rocznie,
— dla osób niestowarzyszonych — 1120,— zł rocznie.
Prenumeratę za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Cen­
trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, Dział Prasy Eksportowej, ul. To­
warowa 282, 00-958 Warszawa.

Biuro ZG PTMA

URANIA — Miesięcznik Polskiego Towarzystwa Miłośników Astronomii. Reda­
guje kolegium  w składzie: Krzysztof Ziołkowski — redaktor naczelny, M agda­
lena Sroczyńska-Kożuchowska — sekretarz redakcji, T. Zbigniew Dworak — 
redaktor techniczny. Adres redakcji: ul. Bartycka 18, 00-718 Warszawa. Adre« 
adm inistracji: Zarząd Główny PTMA. ul. Solskiego 30/8, 31-027 Kraków, tel. 22 38 92; 
nr konta PKO I OM K raków  35510-16391-132. W arunki prenum eraty: roczna dla 
członków PTMA — 940 zł, dla osób niestowarzyszonych w PTMA — 1120 zł, 
cena pojedynczego egzemplarza — 60 zł, zgłoszenia w adm inistracji, adres j.w. 
W ydawca: Zakład Narodowy im. Ossolińskich — Wydawnictwo PAN, Wrocław 
Oddział w Krakowie, 1939. N akład 2667 egz. Obj. ark. wyd. 2,60, ark. druk. 2,0.

Pap. druk. sat. kl. V, 55 g, 61X86.
Indeks J8001

C O N T E N T S

E d i t o r i a l :  Jerzy Stanisław Sto- 
dółkiewicz (1933—1988).

A. S i e m i g i n o w s k a :  Twenty 
Five Years of Investigations of 
Quasars.

M. M u c i e k ,  J.  R a f a l s k i ,  K.  
J a r o s z e w s k i :  A Comet for 
the Third Times — Liller 1988a.

S. R. B r z o s t k i e w i c z :  On the 
Solar Eclipse Described by Prus 
in „Pharaoh”.

C h r o n i c l e :  Is this the End of 
Career of Oort’s Cloud?

V a d e - m e c u m  f o r  O b s e r ­
v e r s :  Let’s Observe Long Pe­
riodic Variable Stars — The To­
tal Lunar Eclipse 20th Feb. 1989
— Occultations of Stars by the 
Moon Visible in Poland in 1989

H i s t o r i c a l  C h r o n i c l e :  Did 
the Ancestors of Copernicus Co­
me from Chech?

A s t r o n o m i c a l  C a l e n d a r .

Druk. Związkowa w Krakow ie — Zam. nr 7379-88 — 0-20 — Nakł. 2587 -j- 80 egz.
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